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JAN LEWANDOWSKI

POCZĄTKI SKAUTINGU I HARCERSTWA NA LUBELSZCZYŻNIE
(1911— 1914)

Od pierwszych la t istnienia skauting, a potem  lubelskie harcerstw o, 
były częścią ruchu ogólnopolskiego, mimo całej specyfiki poszczególnych 
zaborów, czy też środowiska lubelskiego. Od początku też m łody ruch 
skautow ski był uw ikłany w spory polityczne, poprzedzające wybuch 
„wielkiej w ojny”, spory obejm ujące zarówjjo starszą, jak  młodszą gene­
rację aktyw nej politycznie części społeczeństwa polskiego, a zwłaszcza 
K rólestw a Polskiego. Dlatego też dla zrozum ienia genezy, rozwoju i spe­
cyfiki tego ruchu na Lubelszczyźnie w latach poprzedzających odzyskanie 
niepodległości niezbędne w ydaje się zarysowanie ogólnopolskiego, czy też 
ograniczonego tylko do zaboru rosyjskiego tła  politycznego, na którym  
przyszło działać lubelskim  druhom  i druhnom .

Narodziny skautingu na ziemiach polskich przypadły na ostatnie lata 
przed wybuchem  I w ojny światowej i wiążą się ściśle z ówczesną sy­
tuacją  m iędzynarodową, ze stosunkam i politycznym i w ew nątrz społeczeń­
stw a polskiego i z położeniem młodzieży, dorastającej w ostatnich latach 
panowania zaborców 1.

Ostatnim  wielkim doświadczeniem społeczeństwa polskiego przed 
wybuchem  I w ojny światowej była rew olucja 1905— 1907 r. Dotyczy to 
także pokolenia młodzieży szkolnej i studenckiej. Mimo porażki sił re ­
w olucyjnych wydarzenia lat 1905— 1907 spowodowały w yraźne ożywienie 
życia politycznego we wszystkich zaborach i aktyw izację młodzieży szkół 
średnich i wyższych. Po rew olucji 1905—1907 r. ukształtow ały się na zie­
miach polskich główne kierunki i obozy polityczne, istniejące z pewnym i 
m odyfikacjam i do odzyskania niepodległości w 1918 r. Prowadzona między 
nimi walka polityczna obejm owała także środowisko aktyw nej politycznie 
młodzieży.

Obóz niepodległościowy, chociaż w ew nętrznie niejednolity, podjął 
przygotowania do udziału w m iędzynarodowym  konflikcie zbrojnym , 1

1 Podstawowe prace, dotyczące dziejów polskiego skautingu przed I wojną świa­
tową, to: W. B ł a ż e j e w s k i ,  Historia harcerstwa polskiego, Warszawa 1933; 
E. G r ó d e c k a ,  Pierwsze ćwierćwiecze harcerstwa żeńskiego. Materiały do historii, 
cz. I—IV, Warszawa 1938; H. B a g i ń s k i ,  U podstaw organizacji wojska polskiego  
1908—1914, Warszawa 1935; K. K o ź n i e w s k i ,  Ognie i ogniska, Warszawa 1961; 
J. Gaj ,  Główne nurty ideowe w  ZHP w  latach 1918—1939, Warszawa 1966; J. Ma j ­
ka,  Kartki z historii ZHP, Warszawa 1971; J. O p i e ń s k a - B l a u t h ,  Polskie har­
cerki w  dziesięcioleciu 1911—1921, Warszawa 1988; „Zarzewie” 1909—1920. Wspomnie­
nia i materiały, Warszawa 1973. Najpełniejszym opracowaniem, mimo wielu braków, 
pozostała nadal praca W. Błażejewskiego, wydana pod zmienionym tytułem: Z dzie­
jów harcerstwa polskiego (1910—1939), Warszawa 1985. Z pracy tej wykorzystałem 
podstawowe dane, uzupełniając je o elementy ówczesnej sytuacji politycznej, bardzo 
skrótowo przedstawionej przez Błażejewskiego. Zob. też: O. P i e t k i e w i c z ,  Przed­
mowa do wydania III, w: W. B ł a ż e j e w s k i ,  Z dziejów harcerstwa..., s. 5—6.

10 R o cz n ik  L u b e ls k i,  t .  X X X I/X X X II, 1989/1990
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szkoląc w organizacjach param ilitarnych, takich jak  „Strzelec”, „Zwią­
zek Strzelecki” i „Polskie Drużyny Strzeleckie” , kadry przyszłej arm ii 
polskiej. Organizacje strzeleckie działały legalnie w Galicji, w oparciu
0 ustaw odaw stw o austriackie, ale m iały zakonspirowane kierownictw o 
(Związek W alki Czynnej i Organizacja Arm ii Polskiej), a swoim zasięgiem 
obejm owały młodzież ze wszystkich trzech zaborów.

W atm osferze spodziewanego konfliktu zbrojnego m iędzy zaborcami, 
w  cieniu sporów orientacyjnych obejm ujących aktyw ną politycznie do­
rosłą część społeczeństwa zdobywała wiedzę i pierwsze doświadczenia po­
lityczne młodzież szkół średnich. Już w ydarzenia lat 1905— 1907 wciągnę­
ły tę grupę wiekową w w ir wydarzeń. W alka o szkołę polską, toczona 
przede wszystkim  przez młodzież gim nazjalną, zakończyła się połowicz­
nym  sukcesem. Władze carskie m usiały zgodzić się na otw ieranie szkół 
pryw atnych  z polskim  językiem  wykładowym , jednak nie przyznały im 
praw  państw owych. W szkole państw ow ej wykładano nadal w języku za­
borcy. Reakcją młodzieży był bojkot szkoły rosyjskiej i podejm owanie 
nauki w szkołach pryw atnych  lub w zakładach galicyjskich, gdzie w y­
kładano w języku polskim.

W ydarzenia la t 1905— 1907 spowodowały również aktyw izację poli­
tyczną młodzieży dwu pozostałych zaborów. Napływ młodzieży z Kongre­
sówki do Galicji z powodu bojkotu szkoły rosyjskiej, u łatw iał wzajem ne 
bliższe poznanie się Polaków z różnych zaborów.

Na terenie zaboru rosyjskiego aktywność polityczna starszej młodzie­
ży szkół średnich i studentów  znajdow ała ujście w różnych form ach dzia­
łalności nielegalnej. Miała ona zróżnicowany zakres i zasięg: od tajnego 
nauczania historii i geografii Polski poczynając, poprzez udział w obcho­
dach rocznic narodowych, na działalności w nielegalnych organizacjach 
politycznych kończąc. W śród tych ostatnich szczególną rolę w początkach 
skautingu, zwłaszcza w zaborze rosyjskim , odegrały: Organizacja Młodzie­
ży Niepodległościowej „Zarzew ie”, Organizacja Młodzieży Narodowej
1 Organizacja Młodzieży Postępowo-Niepodłegłościowej „Filarecja” . Obej­
m owały one głównie młodzież studencką, kształtow ały jej postaw y po­
lityczne i m oralne. Celem działania młodzieży skupionej w tych organi­
zacjach m iała być niepodległa Polska, przy  czym „Zarzewie” przyw iązy­
wało szczególną wagę do przygotowania swych członków do udziału 
w zbrojnej walce o niepodległość. W tym  celu od listopada 1909 r. zaczęło 
tworzyć Oddziały Ćwiczebne.

„Zarzew ie” , „F ilarecja” i OMN były związane z k ierunkiem  niepod­
ległościowym i działały nielegalnie, m imo ogólnopolskiego charakteru , 
w niewielkich grupach. Legalne możliwości m iały natom iast dwie inne 
organizacje, związane z obozem narodowym: „Ruch Etyczny — Eleuzis” 
i Towarzystwo „Sokół”.

„Eleuzis” założył w 1903 r. znany wówczas filozof-idealista W incenty 
Lutosławski. Towarzystwo skupiało przede w szystkim  studentów  k ra ­
kowskich i lwowskich. Szerzono ideę b raterstw a, a odrodzenie Polski 
i ludzkośoi ujm owano cd strony  m oralnej i chciano osiągnąć przez szerze­
nie wstrzemięźliwości „od najbardziej niszczących nałogów — alkoholu, 
tytoniu , kart i rozpusty” 2. Członkowie „Eleuzis”, zwani potocznie „elsa­

2 W. B ł a ż e j e w s k i ,  Z dziejów harcerstwa..., s. 21.
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m i” , s tarali się dotrzeć także do młodzieży szkół średnich, tworząc wśród 
niej „Związki Nadziei”

Najszerszy zasięg i najstarszy rodowód m iały, także znajdujące się pod 
ideową i m aterialną ku rate lą  obozu narodowego, tow arzystw a gim na­
styczne, noszące wspólną nazwę „Sokół” . Ruch sokoli, zapoczątkowany 
w 1867 r. w Galicji, po rew olucji 1905— 1907 m iał charak ter ogólnopolski, 
jaw ny, obejm ował także Polaków poza ziemiami trzech zaborów. „Sokół” , 
skupiający głównie ludzi dorosłych, propagował przede wszystkim  ideę 
odrodzenia fizycznego, ale także hasło: „W zdrowym ciele — zdrowy 
duch”. W przeciw ieństw ie do wym ienionych poprzednio organizacji, „So­
kół” dysponował znaczną bazą m aterialną i środkam i finansowym i na 
prowadzenie działalności, całą siecią „sokolni” (sal gimnastycznych), 
kadrą wyszkolonych instruktorów  gim nastyki, boiskami, przyrządam i 
gim nastycznym i. Propagując, obok rozwoju tężyzny fizycznej, rozwój pol­
skiego ducha narodowego, władze „Sokoła” odżegnywały się jednak od 
podejm owania jakichkolw iek działań o charakterze wyraźnie politycznym .

W takiej sy tuacji już w roku 1909 zaczęto podejmować próby utw o­
rzenia organizacji, łączących w swej działalności wychowanie fizyczne 
z przygotowaniem  do w alki zbrojnej, w  oparciu o wysokie wym agania 
m oralne. Nadrzędnym  celem m iało być dążenie do odzyskania niepodleg­
łości czy też szeroko rozum iana idea służby Ojczyźnie. N ajbardziej owo­
cne okazały się, podjęte na terenie lwowskim, poczynania działaczy „Za­
rzew ia ”. P rzystępując w listopadzie 1909 r. do tw orzenia wśród młodzie­
ży lwowskich szkół średnich tajnych  Oddziałów Ćwiczebnych, działacze 
„Zarzew ia” postanowili w ykorzystać bazę m ateria lną i kadrę galicyjskie­
go „Sokoła”. W program ie wychowania fizyczno-wojskowego Oddziałów 
Ćwiczebnych znalazło się terenoznaw stw o (czytanie m ap, orientacja w te ­
renie), obozowanie, szkolenie sanitarne (sam arytanka), służba połowa oraz 
m usztra i gim nastyka w „Sokole” .

W listopadzie 1909 r. m iędzy „Sokołem ” lwowskim  a „Zarzewiem ” 
zaw arto umowę, na mocy której w  „Sokole” zaczęto tworzyć drużyny 
o założeniach podobnych do program u Oddziałów Ćwiczebnych. Dwie takie 
d rużyny pow stały we Lwowie w  m arcu 1910 r„  a prow adzili je „zarze- 
w iacy” — M ieczysław N eugebauer i H enryk Bagiński. Odbyw ały one 
trzy  razy tygodniowo ćwiczenia gim nastyczne w sali oraz zajęcia połowę 
na boisku i w czasie wycieczek poza miasto.

Dalsza współpraca „Sokoła” i „Zarzew ia” została zaham owana z po­
wodu postaw y w ielu działaczy „Sokoła” , związnych z endecją, niechętnych 
wojskowo-niepodległościowej ideologii Oddziałów Ćwiczebnych. Wobec 
tego „Zarzew ie” tworzyło Oddziały Ćwiczebne poza „Sokołem ”. W latach 
1909— 1910 pow stały one we w szystkich większych ośrodkach m iejskich 
Galicji. Na początku 1910 r. w W arszawie konspiracyjna Organizacja W oj­
skowa im. W aleriana Łukasińskiego przyjęła form y działania zbliżone do 
Oddziałów Ćwiczebnych. Jesienią 1910 r. napływ  znacznej liczby m atu ­
rzystów  ze szkół polskich w K rólestw ie do wyższych uczelni galicyjskich 
wzmocnił powiązania ruchu niepodległościowego Galicji i Kongresówki.

W czasie organizowania Oddziałów Ćwiczebnych i rozmów „Zarzew ia” 
z „Sokołem” na ziemie polskie dotarły  pierwsze inform acje o angielskim 
skautingu gen. Roberta Baden-Powella. Pierw szą gruntow ną informację
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zamieścił lwowski dziennik „Słowo Polskie” w dwóch artykułach, opubli­
kowanych 16 i 17 listopada 1909 r. A utorem  publikacji był Edm und Na- 
ganowski, w ieloletni sekretarz londyńskiego Tow arzystw a Literackiego. 
W ykorzystał on inform acje uzyskane w prost u źródła, od twórcy powo­
łanej do życia rok wcześniej angielskiej organizacji młodzieżowej, gen. 
R. Baden-Powella.

Publikacja Naganowskiego m iała dalszy ciąg, ale już nie na łam ach 
prasy. M ateriały w ykorzystane do pisania artykułuów , w tym  podręcznik 
R. Baden-Powella Scouting for Boys znalazły się w rękach sekretarza 
lwowskiego „Sokoła” Stanisław a Biegi, k tó ry  w czasie p e rtrak tac ji z „za- 
rzew iakam i” przekazał je do ewentualnego w ykorzystania. Władze „Za­
rzew ia” uznały za celowe przetłum aczenie i rozpowszechnienie podręczni­
ka Baden-Powella, z m yślą o zostosowaniu pew nych m etod skautingu 
w pracy Oddziałów Ćwiczebnych. Tłumaczenie powierzono (dość p rzy­
padkowo) Andrzejowi M ałkowskiemu, członkowi „Zarzew ia”, „Eleuzis”, 
„Sokoła”, Polskich D rużyn Strzeleckich i Organizacji Arm ii Polskiej.

26 lutego 1911 r. na posiedzeniu Grona Nauczycielskiego „Sokoła-M a- 
cierzy” (taka była nazwa organizacji lwowskiej, nastarszej na ziemiach 
polskich, powstałej w 1867 r.) A. M ałkowski wygłosił refera t o skautingu. 
Treść i sposób wygłoszenia refe ra tu  były na tyle przekonujące, że podjęto 
uchwałę w spraw ie organizacji d rużyn skautow ych w terenie w ram acha 
„Sokoła”. Jednocześnie na kursach „Sokoła” zaznajam iano uczestników 
z zasadami i m etodam i pracy skautingu.

Pierw szy kurs rozpoczął się we Lwowie 20 m arca 1911 r. z udziałem  
około 200 uczestników i uczestniczek. A. M ałkowski przekazał im całą 
treść przełożonej przez siebie książki. K ursem  kierow ał Jerzy  Grodyński, 
a w ykłady i ćwiczenia prow adzili m .in. H. Bagiński, M. Neugebauer, S ta­
nisław  Gibbes, Kazim ierz Kierzkowski, Franciszek Pększyc.

Bezpośrednim następstw em  kursu  było zorganizowanie wśród młodzie­
ży szkolnej trzech drużyn skautow ych we Lwowie: im. T. Kościuszki, 
im. K arola Chodkiewicza i im. Emilii P later. Dwie pierwsze, kierowane 
przez Czesława Pieniążkiewicza i Franciszka K apałkę, skupiały chłopców, 
trzecią — żeńską kierow ała Olga Drahonowska. W raz z utworzeniem  d ru ­
żyn powołano 22 m aja 1911 r. Naczelną Komendę Skautow ą w składzie: 
d r Kazim ierz W yrzykowski (naczelnik „Sokoła”) — Naczelny K om endant 
Skautow y i członkowie: A. Małkowski, Cz. Pieniążkiewicz, F. K apałka, 
Alojzy H orak i Olga Drahonowska.

Duże znaczenie dla dalszego rozw oju ruchu m iało wydanie w lipcu 
1911 r. książki A. Małkowskiego Skauting  jako system  wychowania m ło­
dzieży , opartej na podręczniku Baden-Powella, ale przystosowanej do 
polskich w arunków . Część nakładu została w ydrukow ana na cienkiej bi­
bułce, dla łatwiejszego przem ycenia przez zaborczą granicę.

Latem  1911 r. odbył się w Skolem, we W schodniej Galicji, kolejny 
kurs „Sokoła” z w ykładam i i ćwiczeniami z zakresu skautingu. We w rze­
śniu tegoż roku Naczelna Kom enda Skautow a (NKS) zaw arła porozum ie­
nie z Kom endą Naczelną Organizacji Arm ii Polskiej (konspiracyjne kie­
rownictwo związanych z „Zarzew iem ” Polskich D rużyn Strzeleckich), 
w m yśl którego młodzież zarzewiacka przeniosła organizację Oddziałów 
Ćwiczebnych do drużyn  skautow ych „Sokoła”, otrzym ując pomoc m a­
terialną i możliwość działania. W grudniu 1911 r. kierownictw o „Eleuzis”
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podjęło decyzję o rozwiązaniu „Związków Nadziei” i skierowało ich człon­
ków do drużyn skautowych.

15 października 1911 r. ukazał się pierw szy num er redagowanego 
przez A. Małkowskiego dw utygodnika „Skaut” . Doskonale redagowane 
pismo, przenikające przez rozbiorowe granice, zyskało dużą popularność. 
W ynikało to w znacznej m ierze z niepodległościowego kierunku, jaki na­
dał m u pierw szy redaktor. K onflikt m iędzy M ałkowskim a Naczelną Ko­
m endą Skautow ą spowodował bowiem, że od drugiego num eru redakcję 
powierzono Ignacemu Kozielewskiemu. Po wyjeździe w  m arcu 1912 r. 
A. Małkowskiego do Anglii „Skaut” zatracił niepodległościowy kierunek, 
tracąc jednocześnie w ielu czytelników. Nakład dw utygodnika, sięgający 
na początku 1912 r. 6000 egz., spadł w  listopadzie tego roku do 1500.

Nie zahamowało to jednak rozwoju polskiego skautingu. Już  w  1911 r. 
pow stały liczne drużyny w Galicji i rozpoczął się konspiracyjny ruch 
skautow y w Kongresówce. Prowadzono liczne kursy  dla instruktorów  
skautingu z udziałem  młodzieży z trzech zaborów. Równocześnie nastąpiła 
polonizacja skautingu, dotycząca zarówno jego ideologii, jak  i obrzędo­
wości.

Specyficznie polską cechą był niepodległościowy charakter, a i geneza 
ruchu na ziemiach zamieszkałych przez Polaków. Z „Sokoła” przyjęto 
określenie „druha”, a sokolskie pozdrowienie „Czołem!” zastąpiono wpro­
wadzonym przez drużynow ą I Lwowskiej D rużyny Żeńskiej im. E. P la­
ter, Olgę Drahonowską, zawołaniem „Czuwaj!” , k tóre w 1910 r. było ha­
słem ogólnopolskiego zlotu grunwaldzkiego w Krakowie. Angielski term in 
„skaut” , oznaczający wywiadowcę, zaczęto zastępować polskim  określe­
niem „harcerz” , naw iązujący do narodowej tradycji rycerskiej (harcow- 
nik). Dużą rolę odegrała w tym  w ydana w 1912 r. książka E. Piaseckiego 
i M. Schreibera Harce młodzieży polskiej, będąca kolejną przeróbką kla­
sycznego podręcznika Baden-Powella. A utorzy wprowadzili w niej polskie 
ideały i wzorce osobowe, często odmienne od angielskich. Zaproponowano 
też nowe własne nazwy: harcerz, harcm istrz, harcerstw o, zastęp, zastępo­
wy, ćwik i in.

W grudniu 1911 r. zmieniono nazwę Naczelnej Kom endy Skautowej na 
Związkowe Naczelnictwo Skautow e (ZNS). Dokonał tego W ydział Związku 
Polskich G im nastycznych Tow arzystw  Sokolich, zatw ierdzając jednocze­
śnie regulam in Naczelnictwa. Związkowe Naczelnictwo Skautowe kiero­
wało polskim skautingem  w Galicji do w ybuchu wojny, starało  się też 
koordynować działalność ruchu na innych ziemiach polskich.

W m arcu 1912 r. odbył się we Lwowie, zwołany przez ZNS, zjazd d ru ­
żynowych i plutonow ych skautingu z udziałem  stu  k ilkunastu  uczestni­
ków z całej Galicji. W sporze między zwolennikam i orientacji niepod­
ległościowej i endeckiej wypracowano rezolucję, w której m.in. zapisano:

Połączenie w skautingu pracy ideowej z wyćwiczeniem fizycznym stwarza mo­
żliwość jednolitego ruchu samowychowawczego młodzieży polskiej w myśl postula­
tów niepodległej Polski3.

W raz z rozwojem organizacyjnym  skautingu kształtow ał się coraz w y­
raźniej jego wojskowo-niepodległościowy charakter. W drużynach i za­

3 Tamże, s. 37.
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stępach obok pracy ideowej, opartej na znajomości tradycji narodowych 
(dużą rolę przyw iązywano do wzorców osobowych — patronów  drużyn) 
i kształtow aniu gotowości do służby na rzecz Niepodległej, zwracano uw a­
gę na dyscyplinę i obowiązkowość. Ćwiczono m usztrę i terenoznaw stw o, 
sztukę życia obozowego, um iejętność obchodzenia się z bronią, udzielanie 
pierwszej pomocy. Tym zagadnieniom poświęcone były obozy dla in struk ­
torów — szczególną rolę odegrały tu  coroczne kursy  letnie w Skolem, 
grupujące uczestników ze w szystkich zaborów — jak  też zbiórki patroli, 
zastępów czy drużyn, a także obozy organizowane coraz częściej w czasie 
ferii i wakacji.

Na rok 1911 przypadają też początki skautingu w zaborze rosyjskim . 
Podłoże organizacyjne i ideowe stanow iła działalność Organizacji Młodzie­
ży Narodowej (kierowanej przez zakonspirowany jeszcze bardziej „P e t”) 
i „Zarzewie” . Jesienią 1911 r. drużyny skautow e istniały już w W arsza­
wie, Łodzi, Lublinie, Piotrkow ie, Radomiu, Sosnowcu, Będzinie, Grodźcu, 
Siedlcach, Płocku i wśród młodzieży polskiej w W ilnie. Większość drużyn 
powstała z inspiracji OMN, zakładana przez uczestników kursu  w akacyj­
nego w Skolem lub przez działaczy „Zarzew ia”. W Zagłębiu Dąbrowskim, 
po otrzym aniu wiosną 1911 r. pierw szych arkuszy książki Małkowskiego, 
miejscowy Oddział Ćwiczebny „Zarzew ia” przekształcił się w drużynę 
skautową.

W W arszawie pierwsze drużyny pow stały na początku roku szkolnego 
1911/1912 w polskich pryw atnych  szkołach średnich. W sierpniu 1911 r. 
Antoni Ostrowski, uczestnik zjazdu młodzieży zarzewieckiej w Tyńcu pod 
Krakowem , zapoznał się z zasadami skautingu i zapoczątkował działalność 
pierwszej w stolicy drużyny im. Rom ualda T raugutta. Tworzyli ją ucznio­
wie szkoły Rychłowskiego, ale m iała również zastępy w kilku innych szko­
łach. Jej drużynow ym  był S tefan Pom arański. Do końca 1911 r. działało 
już w W arszawie, w głębokiej konspiracji, niezależnie od siebie, kilka 
drużyn męskich i żeńskich. W końcu tego roku z inicjatyw y działaczy 
OMN, „Zarzew ia” i „F ilarecji” rozpoczęły się spotkania kierowników 
pracy skautow ej w W arszawie. Stworzono rodzaj kom isji porozum iewaw­
czej, stopniowo rozszerzającej swój skład, m.in. przez nawiązanie kon­
taktów  z elsam i i „Sokołem ”. Szukano też kon tak tu  z lwowskim Związko­
wym Naczelnictwem  Skautow ym . Jeszcze w grudniu tego roku przybył 
do W arszawy em isariusz ZNS Jerzy  Grodyński. Rezultatem  jego pobytu 
było zawiązanie Naczelnej K om endy Skautow ej w W arszawie (NKS) jako 
zwierzchniej władzy dla d rużyn  na terenie Kongresówki. Naczelna Ko­
m enda Skautow a działała na podstaw ie upraw nień i instrukcji lwowskie­
go Związkowego Naczelnictwa Skautowego, ale zachowała autonom ię, pod­
legając Naczelnictwu tylko w „spraw ach zasadniczej wagi” 4. Skauting 
królewiacki współpracował z „Sokołem ”, korzystając z jego sal, boisk, in­
struktorów  i w ykorzystując jego legalną „firm ę” do swoich poczynań. Nie 
był jednakże, w przeciw ieństw ie do drużyn galicyjskich, częścią „Sokoła” 
i nie był m u podporządkowanyy. Znacznie silniejsze m iał powiązania z ru ­
chem niepodległościowym, tak  młodzieżowym (OMN, „Zarzewie” , „Fila- 
recja”), jak  i bezpośrednio z organizacjam i strzeleckim i. OMN na zjeździe 
w  W arszawie w jesieni 1911 r. zaleciła wszystkim  swym ogniwom czynny

4 Tamże, s. 59.
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udział w pracy skautow ej jako najlepszy sposób przygotowania obywa­
tela — żołnierza Niepodległej.

W zaborze rosyjskim  dalszy rozwój skautingu, którego w arunki, m e­
tody i k ierunki działania zostaną ukazane na przykładzie lubelskim , pro­
wadził do w zrostu liczby drużyn  m ęskich i żeńskich, organizowania, po­
czynając od 1912 r., ta jnych  kursów  dla kadry, prób w kraczania w śro­
dowisko młodzieży w iejskiej, rzemieślniczej i robotniczej oraz zacieśnia­
nia związków ze skautingiem  galicyjskim .

1 stycznia 1913 r. zaczął wychodzić w W arszawie, pod redakcją Bro­
nisława Bufałła, dw utygodnik „S kau t” , nie związany organizacyjnie ze 
skautingiem  K rólestw a ani Galicji. Inform ow ał o ruchu skautow ym , po­
czątkowo dość jednostronnie, tak  ze względu na cenzurę, jak  sportowe 
przede wszystkim  zainteresow ania redaktora. W połowie roku 1913 re­
dakcję objął Ludom ił Czerniewski, członek Naczelnej Kom endy Skauto­
wej w W arszawie. Od tej pory „Skaut” warszaw ski stał się faktycznym  
organem  nielegalnego harcerstw a Kongresówki, propagatorem  idei skau­
tingu i m iejscem  w spółpracy czołowych działaczy ruchu z obu zaborów. 
Na jego łam ach zamieszczali a rtyku ły  m.in.: z Kongresówki — Kazimierz 
Bethej i Alojzy Pawełek, z Galicji — Andrzej M ałkowski i Olga Draho- 
nowska, wreszcie ks. Kazim ierz Lutosławski, działający w obu zaborach.

Zbliżony do skautingu charak ter m iała organizacja junactw o, sięga­
jąca początkam i roku 1912. W przeciw ieństw ie jednak do skautingu, g ru­
pującego przede w szystkim  młodzież szkół średnich, junactw o oddziały­
wało na młodzież w iejską, robotniczą i rzemieślniczą. Stosowało m etody 
odpowiadające poziomowi um ysłowem u i w arunkom  życiowym swych 
członków. Bardziej niż skauting akcentowało m otyw y religijne. Założy­
cielem organizacji był lubelski ziem ianin S tefan Plewiński, członek 
Związku Konarszczyków, z którego junactw o się wywodziło. Propagow a­
ło wychowanie patriotyczne i wojskowe, było organizacją tajną. Główne 
ośrodki junactw a to W arszawa (3 drużyny m ęskie i 4 żeńskie) i Lublin 
(2 drużyny m ęskie i 3 żeńskie). Oprócz samodzielnych plutonów  po wsiach, 
drużyny junackie istniały w Końskowoli, Dąbrowie Górniczej, Rawie Ma­
zowieckiej i Ł odzi5.

Po wakacjach 1911 r. egzem plarze książki A. M ałkowskiego dotarły  
do Lublina. W mieście nad Bystrzycą istniały sprzyjające w arunki do 
rozw oju skautingu. Po rew olucji 1905— 1907 r. pow stała sieć polskich p ry ­
w atnych szkół średnich 6, skupiających młodzież bojkotującą państw ow ą 
szkołę rosyjską. Młodzież znalazła się w zasięgu oddziaływania organizacji 
i p artii politycznych o różnym  charakterze.

Szczególnie aktyw ną działalność na teren ie lubelskich szkół średnich 
przejaw iała Organizacja Młodzieży Narodowej, kierow ana przez „P e t” . 
O rganizatorka skautingu żeńskiego w Lublinie M irosława Kuncewicz- 
-M azurkowa, członkini OMN, tak  pisała o charakterze tej organizacji:

Celem i zadaniem OMN było przygotowanie młodzieży do służby sprawie 
polskiej drogą wzmacniania świadomości narodowej, zarówno wśród samej mło­

5 Junactwo. Geneza ruchu wojskowo-niepodleglościowego wśród młodzieży w ie j­
skiej i rzemieślniczej w  b. zaborze rosyjskim w  latach 1912—1918, Warszawa 1937; 
B. Z i mme r ,  Harcerstwo Lubelszczyzny, Lublin 1987, s. 14—16; S. P l e w i ń s k i ,  
Początki junactwa, w: Księga pamiątkowa 25-lecia harcerstwa w  Lubelszczyźnie. 
Wspomnienia i dokumenty, Lublin 1936, s. 25.
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dzieży, jak i wśród najszerszych warstw społeczeństwa, krzewienie poczucia ko­
nieczności walki z najeźdźcą na wszystkich dostępnych polach — aż do uzyskania 
niepodległości państwowej.

Praca OMN odbywała się w „podkółkach”, zakładanych w III lub IV klasie, 
które w roku następnym przekształcały się w „kółka”. Co tydzień odbywały się 
ich konspiracyjne zebrania dyskusyjne z referatami nt. ideologii organizacji, urzą­
dzane były wewnętrzne obchody rocznic powstań narodowych itp.

Organizacja przygotowywała ideowo szeregi młodzieży do walki o Polskę, pro­
wadząc jednocześnie walkę o szkołę polską przez podtrzymywanie mozolnego i czyn­
nego bojkotu szkół rosyjskich, za pośrednictwem młodych rozprowadzała myśl 
o walce z najeźdźcą, budziła społeczeństwo zmartwiałe po ostatnim (63) nieudanym 
powstaniu, ale nie czyniła zadość naturalnym dążeniom do przysposobienia fizycz­
nego do walki o niepodległość, jakkolwiek stała na stanowisku, że można i należy 
osiągnąć ją jedynie w drodze walki zbrojnej 6 7.

Część młodzieży z pryw atnych  polskich szkół średnich była związana 
z „Zarzew iem ”. Sięgało tu ta j oddziaływanie Organizacji Młodzieży Po- 
stępowo-Niepodległościowej „F ilarecja”, powiązanej ze Związkiem S trze­
leckim. Pew ne w pływ y wśród starszej młodzieży m iały partie  robotnicze 8.

Pierw szym  organizatorem  skautingu w Lublinie był Kazim ierz Do- 
biecki, uczeń VI klasy Szkoły Lubelskiej. O trzym ał on podręcznik Mał­
kowskiego od swego kuzyna i po zapoznaniu się z zasadami skautingu 
zorganizował na początku roku szkolnego 1911/1912 pierw szy patrol. Ze­
branie założycielskie odbyło się w dom u H enryka W iercieńskiego, zasłu­
żonego dla Lubelszczyzny statystyka, h istoryka i publicysty, uczestnika 
pow stania 1863 r. W spotkaniu przy Krakow skim  Przedm ieściu 41 brali 
udział uczniowie lubelskich pryw atnych  m ęskich szkół średnich: „Lu­
belskiej” , gim nazjum  im. Staszica i Szkoły Handlowej im. V etterów . Ko­
m endantem  patrolu , liczącego około 12 uczniów, został Dobiecki, a jego 
zastępcą Tadeusz Korolko z gim nazjum  im. Staszica. Pierw sze ćwiczenia 
odbywano w Ogrodzie Saskim, za m iastem  w pobliżu Czechówki oraz w 
gim nazjum  im. Staszica 9.

Jeszcze w 1911 r. inicjatyw ę tw orzenia skautingu podjęło kierow ­
nictwo lubelskiej OMN, które sprowadziło do Lublina egzem plarz książki 
Małkowskiego. Powierzono go uczniowi VII klasy Szkoły Lubelskiej 
W iktorowi Krzew skiem u, w raz z zadaniem  zorganizowania zastępu na 
terenie tej szkoły. Podobne zadanie otrzym ali członkowie OMN w innych 
szkołach: Tadeusz Korolko utw orzył zastęp w  gim nazjum  im. Staszica,

6 Z. K o w a l s k i ,  Odradzanie się szkolnictwa polskiego w  guberni lubelskiej 
po rewolucji i strajku szkolnym 1905 r., w: Ze studiów nad Komisją Edukacji Na­
rodowej i szkolnictwem na Lubelszczyźnie, Lublin 1973, s. 395—410.

T M. K u n c e w i c z - M a z u r k o w a  „Mira”, Swojej drużynie w  25-lecie jej  
istnienia, w: Przyczynek do historii I-ej Żeńskiej Drużyny Harcerskiej im. Emilii 
Plater w  Lublinie. Rok 1911—1937, Lublin [1937], s. 13.

8 R. M a r c z y ń s k i ,  Wspomnienia z lat 1906—1914 (Organizacje ideowo-wy-  
chowawcze na terenie „Szkoły Lubelskiej”), w: Prywatne Męskie Gimnazjum im. S te­
fana Batorego („Szkoła Lubelska”) w  XX X-lec ie 1906—1936, Lublin 1936, s. 103—109; 
A. M. Z d a n o w i c z ,  Wspomnienia z  lat 1913—1918 (OMN, PET, WKS, II LDH), 
tamże, s. 107—112; F. Ż u r e k ,  Powiat krasnostawski w  walce o niepodległość, War­
szawa 1937, s. 79; W. N a j d u s, Przez zieloną granicę, Warszawa 1964, s. 101—130; 
A. Wó j c i k ,  Ruch robotniczy na Lubelszczyźnie do 1918 r., Lublin 1984, s. 152—153, 
163—164.

9 K. J u s z c z a k o w s k i ,  Historia II LDH im. Zawiszy Czarnego, w: Prywatne  
Męskie Gimnazjum..., s. 67—68; Tajny skauting w  Lubelszczyźnie, w: Księga pa­
miątkowa..., s. 10.
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a Jan  W ierzbicki w Szkole Handlowej im. V etterów . W ciągu roku szkol­
nego 1911/1912 szybko rozrastające się zastępy zostały przekształcone 
w drużyny: I im. W aleriana Łukasińskiego w gim nazjum  im. Staszica, 
II im. Zawiszy Czarnego w „Szkole L ubelskiej” i III im. Rom ualda T rau­
gu tta  w Szkole Handlowej im. Vetterów . Członkowie patro lu  Dobieckie- 
go znaleźli się przew ażnie jako szeregowi skauci w  drużynach swoich 
szkół.

Okres zimy 1911/1912 w ykorzystano na zapoznanie się z założeniami 
i techniką skautingu. Zakonspirowane zbiórki odbywały się co niedzielę 
w mieszkaniach. Przeprow adzano rozmowy, pogadanki, uczono się gier, 
w iązania węzłów, terenoznaw stw a, udzielania pomocy m edycznej. Od 
wiosny 1912 r. rozpoczęły się konspiracyjne w ypraw y za m iasto. W pod- 
lubelskich wąwozach i lasach organizowano podchody, gry połowę i inne 
zajęcia. „Obowiązkiem każdego skauta było spełnienie codziennie jakie­
goś dobrego uczynku, z czego m usiał składać raport na zbiórce. W pajano 
w chłopców poczucie karności, solidarności i obowiązku, a wszelkie w y­
kroczenia przeciw praw u skautow em u były karane — aż do usunięcia 
z drużyny do czasu podciągnięcia się winnego do poziomu ogólnego. Po­
mimo to napływ  do drużyny był duży i tylko względy bezpieczeństwa 
zmuszały do przyjm ow ania jednostek wartościowych i pew nych z klas 
starszych. Nierzadkie były przypadki, że m atki kolegów z kl. III i IV 
przychodziły interw eniow ać o przyjęcie syna do drużyny, biorąc na siebie 
część odpowiedzialności, zarówno co do zachowania pewnej tajem nicy, jak 
i należytego spełniania obowiązków ucznia i skau ta” — pisał o tym  okre­
sie Kazimierz Juszczakowski, nauczyciel przyrody i opiekun II LDS 
im. Zawiszy Czarnego w „Szkole L ubelskiej” ie.

Wiosną 1912 r. pow stały pierwsze lubelskie władze skautow e. Ko­
m endę Skautow ą tw orzyli trzej drużynow i, przy czym zwierzchnią w ła­
dzę rozkazodawczą pełnili kolejno, zmieniając się co miesiąc. Komenda 
lubelska pozostawała w kontakcie z Naczelną Kom endą Skautow ą w W ar­
szawie. Z raportam i jeździli do W arszawy Korolko i Krzewski, porozu­
m iew ając się za pośrednictw em  adwokata Czesława Jankowskiego w za­
sadniczych spraw ach organizacyjnych i ideowych. W okresie Zielonych 
Św iąt 1912 r. trzej lubelscy drużynow i: Korolko, Krzewski i W ierzbicki, 
wzięli udział w kursie dla kierowników pracy skautow ej w Kongresówce. 
K urs odbywał się w w illi Hiszpańskiego w Św idrze koło W arszawy i w 
okolicznych lasach. W kadrze kursu  był Jerzy  Grodyński, kierow nik 
pierwszego kursu  skautowego we Lwowie w 1911 r., u trzym ujący  kon­
tak t między skautingiem  Galicji i Królestwa. Przed G rodyńskim  czterej 
lubelscy skauci złożyli egzaminy ze sprawności i rozum ienia praw a skau­
towego. Czw artym  lubelskim  uczestnikiem  kursu  był Roman Zawadzki, 
uczeń VII klasy „Szkoły Lubelskiej”, k tó ry  w roku 1912 zorganizował 
drużynę z młodzieży robotniczej i rzem ieślniczej.

W tym  sam ym  1912 r. pow stała piąta już drużyna męska, zorganizo­
wana także przez ucznia „Szkoły L ubelskiej” Jana  Sikorskiego, związa­
nego z „Zarzew iem ”. Skąpe inform acje źródłowe nie pozw alają na przed­
staw ienie różnic m iędzy skautingiem , kierow anym  przez OMN, a drużyną 
„zarzew iacką”, k tóra m iała charak ter m iędzyszkolny i konkurencyjny 10

10 K. J u s z c z a k o w s k i ,  jw., s. 68—69.
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wobec drużyn dotychczasowych. Dopiero w  1913 r. Jan  Sikorski wszedł 
w skład Lubelskiej Kom endy Skautow ej, podporządkowując jej także 
swoją drużynę, ale z zachowaniem jej charak teru  m iędzyszkolnego11.

W roku 1913 istniała w Lublinie drużyna żeńska, utw orzona z inspi­
racji OMN. Jej początki sięgają prawdopodobnie końca roku szkolnego 
1911/1912. O rganizatorka drużyny M irosława Kuncewicz, wspom inała po 
latach:

Byłam wtedy w klasie V Szkoły Handlowej Żeńskiej, przewodniczyłam orga­
nizacji OMN swej klasy [...]. Zetknęłam się na terenie OMN-u z kolegami, którzy 
należeli do pierwszego organizującego się zastępu. Pierwsze manierki, kompasy, 
plecaki, które zobaczyłam u kolegów, były mi wskazówką, że istnieje organizacja, 
która wyszła poza dyskusje i moralne oddziaływanie [...]. O zorganizowaniu dziew­
cząt nikt nie myślał (...]. Okazało się, że młodzież męska szkół lubelskich podjęła 
inicjatywę zorganizowania na swoim terenie skautingu, widząc w nim ważne dopeł­
nienie swego przygotowania do zbrojnej walki o niepodległość. Pierwszy zastęp 
męski zorganizował się samoistnie spośród członków OMN. Zetknęłam się z jego 
członkami (Wiktor Krzewski, Tadeusz Korolko i inni) w bibliotece OMN, uzyskując 
pierwsze wskazówki i informacje o nowej organizacji. Natychmiast postanowiłam 
zorganizować wśród dziewcząt to samo.

Wkrótce potem powstał pierwszy żeński zastęp na terenie Lublina. Składał się 
z koleżanek, należących do OMN koła V klasy. 16 pierwszych skautek po zapo­
znaniu się z istotą nowego ruchu, zaczęło szkolenie od wiązania węzłów, prawa 
skautowego i musztry, Zadaniem naszym było wyszkolenie moralne i fizyczne przy­
gotowanie do walki z najeźdźcą. (...] Zaraz w następnym roku szkolnym 1912/1913 
trzeba było tworzyć zastępy w młodszych klasach, prowadzone były one przez 
skautki I-go zastępu, jak M. Cholewińską, M. Watsonównę, Lolę Warman. Zastępy 
ćwiczyły musztrę, gry na spostrzegawczość, pamięć, szybką orientację w stronach 
świata z zegarkiem, kompasem lub bez nich i wiele innych ćwiczeń.

{...] Konieczność ukrywania się przed wrogiem nie pozwoliła na gromadne no­
szenie mundurów. Żadnych oznak nie miałyśmy, wszystkie emblematy przyszły po 
wybuchu wojny. Nawet lilijka.

Początkowo brak było wszelkiej literatury, potem zaczęła się zjawiać, jak 
pierwsza maleńka książeczka Vademécum. Skauta  11 12.

Drużyna żeńska również podlegała Lubelskiej Komendzie Skautow ej. 
Członek tej Kom endy W iktor Krzewski, uczestniczył w lecie 1912 r. jako 
jeden z 4 skautów  z K rólestw a (3 z W arszawy, 1 z Lublina) w w akacyj­
nym  kursie skautow ym  w Skolem w Galicji W schodniej, po przejściu 
przez „zieloną granicę” między zaborem rosyjskim  i austriackim .

Umacniało to kontakty  młodego lubelskiego skautingu z nielegalnym  
ruchem  w K rólestw ie i z legalną organizacją w Galicji. K onspiracyjne 
w arunki funkcjonow ania ruchu  w Kongresówce utrudniały , ale nie unie­
m ożliw iały prowadzenia takich form  działania jak  obozy, wycieczki czy 
kursy. W ykorzystyw ano pomoc sprzyjających skautingow i przyjaciół 
z kręgów lubelskiego nauczycielstw a, a także lubelskich przem ysłowców 
i ziemian. W ycieczki organizowano pod „firm ą” szkoły, obozom nadaw a­
no pozory prac przy budowie dróg, pilęgnacji lasu itp.

Pierw sze obozy odbyły się już w czasie w akacji 1912 r. Miały cha­
rak te r m iędzydrużynowy. Przed wybuchem  w ojny Kom enda Skautowa,

11 Jan Sikorski zorganizował w 1911 r. w Lublinie trzy Oddziały Ćwiczebne 
„Zarzewia”, przemianowane jesienią tego roku w Organizację Polskich Wywiadow­
ców, mającą charakter skautowy. Miała ona liczyć 150 członków, w tym 40 robotni­
ków z fabryki Wolskiego. Była to prawdopodobnie drużyna podporządkowana 
w 1913 r. lubelskiej Komendzie Skautowej. H. B a g i ń s k i ,  jw., s. 459—460; B. Z i m­
mer,  jw., s. 10—11.

12 M. K u n c e w i c z - M a z u r k o w a ,  jw., s. 15.
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współdziałając z Kołem Opieki nad Skautingiem  w Lublinie, zorganizo­
w ała trzy  obozy w akacyjne dla d rużyn  męskich, dw a w Kęble, w m a­
jątku  Antoniego hr. Rostworowskiego i jeden w Krzczonowie (prawdo­
podobnie w m ajątku  Stefana Plewińskiego). Ich uczestnik Antoni Kot- 
-G ajl pisał:

Na pierwszym z tych obozów było nas kilkunastu. Mieliśmy do dyspozycji 
niewielką stodołę. Nazywało się, że naprawiamy drogi w majątku, ale naprawdę 
żaden z nas nawet łopatki w tym celu do rąk nie wziął. Ot zwykłe zajęcia har­
cerskie, gawędy, wycieczki terenoznawcze, marsze patrolowe, zwiady itp. zajmo­
wały nam cały czas. Gotowaliśmy sobie sami. W wielkim kotle na własnoręcznie 
wykonanej kuchni przypalało się mleko i kaszę, smażyło na węgiel słoninę, rozgo- 
towywało ziemniaki, ale wszystko było dobre.

[...] Drugi obóz w Kęble już był w „mieszkaniu”. Jakaś stara łaźnia, czy pralnia 
z ziemniakami na podłodze nadawała pewien ton życia koszarowego, a nie obozo­
wego, jak to było za pierwszym razem.

[...] Wreszcie trzeci obóz w Krzczonowie znów miał inne warunki. Spaliśmy 
co prawda w stodole, ale codziennie na obiad zasiadaliśmy w wielkiej sali jadalnej 
i beztrosko spożywaliśmy dary wsi polskiej [...]. Jedynym opiekunem obozu był 
starszy kolega, a do obozu trzeba było dostawać się po jednym, po dwóch, aby nie 
zwrócić uwagi władz policyjnych 13 14.

Organizacja obozów nie była możliwa bez pomocy starszej części spo­
łeczeństwa, zwłaszcza działaczy społeczno-politycznych, którzy w ten  spo­
sób starali się roztoczyć także kuratelę  ideowo-polityczną nad ruchem  
lubelskiej młodzieży. Dotyczyło to zarówno całego lubelskiego skautingu, 
jak  poszczególnych jego drużyn. Sytuacja w poszczególnych szkołach była 
zróżnicowana, zarówno co do zakresu pomocy i opieki, jak  też k ierunku 
oddziaływania politycznego. Różny jest też stan  inform acji źródłowych 
o poszczególnych drużynach.

I Lubelska D rużyna Skautow a im. W aleriana Łukasińskiego, w gim na­
zjum  Staszica liczyła w 1913 r. 32 chłopców, podzielonych na trzy  za­
stępy. Powodem konspiracji były nie ty lko obawy przed represjam i ze 
strony władz rosyjskich, ale „również głosy nieprzychylne dla niej ze 
strony społeczeństwo polskiego, wywołane obawą przed zamknięciem, 
w razie w ykrycia drużyny, szkoły, z grona uczniów której powstała 
pierw sza w Lublinie drużyna skautow a” u .

Znacznie więcej inform acji zachowało się na tem at II Lubelskiej D ru­
żyny Skautowej im. Zawiszy Czarnego w „Szkole Lubelskiej”. Cieszyła 
się poparciem  dyrek tora  szkoły Józefa Arlitewicza, prezesa Tow arzystw a 
Opieki nad „Szkołą Lubelską” Leona Przanowskiego i koncesjonariusza 
szkoły Stanisław a Śliwińskiego. Przanow ski i Śliw iński w lubelskim  śro­
dowisku ziem iańskim  i w obozie narodow ym  byli znaczącym dzałaczami 
społecznym i politycznym i. D rużynie wyznaczono konspiracyjnego opie­
kuna (Kazimierz Juszczakowski) i kapelana (ks. F lorian Krasuski).

W ycieczki drużyny odbywały się pod firm ą szkoły z udziałem  nauczy­
cieli, a naw et dyrektora. Spośród nauczycieli szkoły uczestniczył w skau­
tingu działacz niepodległościowy Jerzy  Mączewski, współpracował też 
z drużyną inny działacz tego k ierunku d r W acław Jasiński.

W roku szkolnym 1912/1913 powstała orkiestra skautowo-szkolna, kie­
row ana przez prefek ta  szkoły i kapelana drużyny ks. Floriana K rasuskie-

13 А. К o t - G a j  1, Wspomnienia, w: Księga pamiątkowa..., s. 23—24.
14 Tamże, s. 15.
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go. Środki na wyposażenie orkiestry, skupiającej około 30 skautów, ofia­
rowali członkowie Rady Opiekuńczej szkoły: dyrek tor filii Banku W ar­
szawskiego Tadeusz Piotrow ski (750 rubli) i hr. Antoni Rostworowski 
(100 ru b li)1S.

W następnym  roku szkolnym  pow stały w szkole w arsztaty  techniczne 
„celem zdobycia stosownych sprawności technicznych, w ym aganych przez 
program y skautow e” 16. D yrektor Arlitew icz oddał drużynie na ten  cel 
strych w gm achu szkoły przy ul. Pow iatowej 11. W yposażenie w arszta­
tów zakupiła Rada Opiekuńcza Szkoły i właściciel fabryki narzędzi rolni­
czych w Lublinie W acław Moritz.

III Lubelska Drużyna Skautow a im. Rom ualda T raugutta  obejm owa­
ła w 1913 r. około 40 chłopców ze Szkoły Handlowej im. Vetterów, po­
dzielonych na 3 zastępy 17.

O działalności i liczebności międzyszkolnej d rużyny  Sikorskiego nie m a 
dokładniejszych wiadomości. Dotyczy to także drużyny prowadzonej do 
końca roku szkolnego 1912/1913 przez Romana Zawadzkiego.

Życzliwie traktow ało  żeńską drużynę skautow ą im. Emilii P la te r gro­
no nauczycielskie Szkoły Handlowej. W łaściciel i dyrek tor szkoły W ła­
dysław  Kunicki był działczem PPS, podobnie jak  jego siostra, a wśród 
nauczycieli znajdowali się m.in. działacze rosyjskiej socjaldem okracji Mi­
kołaj K rylenko i Mikołaj Czerlunczakiewicz, jednocześnie nauczyciele 
w gim nazjum  im. Staszica 18 *. Form y pracy drużyny pozostawały zbliżone 
do tych, jakie stosował skauting męski. O wycieczce do Dębówki w czer­
wcu 1912 r. wspom inała konspiracyjna opiekunka drużyny Romana Za­
pasie wiczówna:

Nie mówiło się wtedy, że to wycieczka skautowa, tylko że w ogóle wycieczka, 
jakie nieraz odbywały się. Wycieczkę tę urządzała głównie klasa szósta. Poufnie 
wiedziałam, że to idą skautki, wiedziałam zaś, bo byłam wychowawczynią klasy 
szóstej. Taki to był zwyczaj u nas, że uczennice nie kryły się wobec nas z niczym, 
nawet z tajną wówczas organizacją skautową [...]. Drogę do lasu odbywałyśmy 
szybko, by w 10 minut przejść kilometr. W drodze, dobrze za miastem, dziewczynki 
śpiewały piosenki legionowe (strzeleckie). Wśród obecnych na tej wycieczce skautek 
przypominam sobie Marysię Zieleniewską, ś.p. Romę Jankowską, siostrę jej Krysię, 
która była o klasę niżej, Renę Szelburg [Ewa Szelburg-Zarębina — późniejsza znana 
pisarka — J. L.], Stefę Kiełłpsz. Po przyjściu do lasu Marysia wydała różne rozpo­
rządzenia na cały dzień. Najpierw była pogadanka, potem dziewczęta zbudowały 
prowizoryczną kuchenkę (o namiocie nie mogło być mowy), coś gotowały, odby­
wały przeróżne ćwiczenia jak: podchodzenie, sygnalizacja itp. [...] Ubrane nie były 
w mundury, których wtedy nie wolno było przecież nosić, niektóre tylko miały 
szare ręcznie robione paski ze sznurka. Wycieczka zakończyła się nad wieczorem. 
Ze śpiewem wróciłyśmy do domu pełne miłych wrażeń 18.

Wiosną 1912 r. drużyna zorganizowała kilkudniow y obóz w Dysie oraz 
wycieczkę do W ilna. Działalność skautek z d rużyny im. Emilii P la te r  nie 
ograniczała się do Szkoły Handlowej Kunickiego. W 1913 r. Ewa Szelburg,

15 Tamże, s. 17; K. J u s z c z a k o w s k i ,  jw., s. 73—76.
16 Tajny skauting w  Lubelszczyźnie..., s. 16—17.
17 K. P o z n a ń s к i, Szkoły im. A. i J. Vetterów w  Lublinie, Lublin 1985, s. 103.
18 E. E i b i s c h, W krakowskim mieszkaniu Lenina i na jego odczycie w  „Spój­

ni”, w: Polacy o Leninie, Warszawa 1970, s. 204; W. N a j d u s, jw., s. 101—130; 
tenże, Lenin wśród przyjaciół i znajomych w  Polsce 1912—1914, Warszawa 1977, s. 70.

18 R. Z a p a s i e w i c z ó w n a ,  Wycieczka skautek do Dębówki w  czerwcu 1912 r., 
w: Księga pamiątkowa..., s. 21—22.
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Roma Jankow ska i Stefania Kiełłpszówna zorganizowały zastęp skautek 
w żeńskim gim nazjum  W acławy Arciszowej. Zastęp należał do I drużyny, 
prowadziły go jego organizatorki, a zbiórki odbywały się w szkole Arci­
szowej 20.

Samodzielnie, chociaż w kontakcie z drużyną ze szkoły Kunickiego 
pracow ały zastępy w żeńskiej szkole filologicznej Heleny Czarnieckiej. 
Prawdopodobnie już przed wybuchem  w ojny zostały one zorganizowane 
w  II Lubelską Żeńską D rużynę Skautow ą 21.

W czasie ferii wielkanocnych 1914 r  .M. Kuncewiczówna zorganizo­
w ała dw utygodniowy kurs szkoleniowy dla skautek z trzech żeńskich 
szkół średnich z terenu  Lublina. Objął on około dw udziestu dziewcząt, 
a odbywał się w pobliżu Piask, u krew nych jednej ze skautek  ze Szkoły 
Kunickiego 22.

Dużą wagę przyw iązyw ano do szkolenia sanitarnego, zwanego wówczas 
sam arytańskim . K ursy sanitarne dla dziewcząt z I zastępu ze Szkoły K u­
nickiego prow adzili lubelscy lekarze, działacze niepodległościowi: d r  Wa­
cław Jasiński —  ordynator i d r  Paw eł Jankow ski, dy rek to r i naczelny 
chirurg szpitala dziecięcego w Lublinie. Ten ostatni prowadził też kurs 
dla k ilkunastu  skautów . „Coraz w  innym  m ieszkaniu odbywała się zbiór­
ka, a zacny doktór tłum aczył nam  w arunki aseptyczności opatrunków , 
sposoby tam ow ania krwi, unieruchom ianie złamań. Raz naw et zaprowa­
dził ns do szpitala dziecięcego, pokazał salę chorych i pozwolił asystować 
przy opatrunku” — wspom inał jeden z pierwszych lubelskich skautów  
A ntoni K o t-G a jl23. Sprawdzenie zdobytych um iejętności, tak  sanitarnych, 
jak  innych, przeprow adzała kom isja prób i sprawności z udziałem  d ra  Ja ­
sińskiego i ks. K rasuskiego 24

Zasięg skautingu na Lubelszczyźnie nie ograniczał się do samego Lubli­
na. Wiadomości o drużynach pozalubelskich są jeszcze bardziej fragm en­
taryczne i niepełne niż te, k tóre dotyczą drużyn lubelskich. Siady pro­
wadzą do Krzczonowa koło Lublina, Siennicy Królew skiej koło K rasne- 
gostawu, Łukowa i Siedlec.

Skauting w Krzczonowie było „oddziałem w iejskim ” drużyn lubel­
skich. Kiedy wiosną 1913 r. drużyna ze „Szkoły L ubelskiej” rozbiła dw u­
dniowy obóz w lesie w  pobliżu Krzczonowa, prow adziła wspólne ćwicze­
nia i gawędy przy ognisku z m iejscow ym i rów ieśnikam i — skautam i. 
Organizowali oni także ubezpieczenie obozu lubelskiego, k tóre okazało się 
bardzo przydatne, bowiem o rozbiciu obozu dowiedziała się miejscowa 
policja. Zaalarm ow ani w porę lubelscy skauci „regulam inow o” zwinęli 
obóz i odmaszerowali do Lublina, a policja nie odnalazła naw et miejsca 
obozowania 2S.

Skauting w Siennicy Królew skiej także czerpał inspirację z Lublina. 
O rganizatorem  drużyny był Ja n  Brzyśko, uczeń szkoły im. Staszica 
w  Lublinie i członek „F ilarecji” , stosujący wzory lubelskich drużyn

20 J. S z y d ł o w s к a, 111 LDŻH im. Królowej Jadwigi, w: 25-lecie Gimnazjum  
Wacławy Arciszowej w  Lublinie 1912—1937, [Lublin 1937], s. 23.

21 M. K u n c e w i c z - M a z u r k o w a ,  jw., s. 15; Tajny skauting w  Lubel­
szczyźnie..., s. 19.

22 M. K u n c e w i c z - M a z u r k o w a ,  jw., s. 15.
23 А. К o t - G a j 1, jw., s. 24.
24 Tajny skauting w  Lubelszczyźnie..., s. 23.
25 K. J u s z c z a k o w s k i ,  jw., s. 71.
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uczniowskich i pozaszkolnych. Skauting objął młodzież w iejską związaną 
z ruchem  zaraniarskim  i skupiał chłopców z Siennicy Królew skiej, Sien­
nicy Różanej i Woli Siennickiej. „Celem organizacji było szkolenie w oj­
skowe i harcerskie, krzesanie ducha demokratyczno-niepodległościowego 
wśród starszego społeczeństwa. Składanie przysięgi i ćwiczenia wojskowe 
odbywały się w lesie chełm skim  lub surhow skim ” 2β.

Organizacja w Siennicy utrzym yw ała kontakt ze Związkiem Strzelec­
kim w Krakowie. W listopadzie 1912 r. zastępca drużynowego Jan  Dzik 
odbył miesięczny kurs w Krakowie. W m arcu 1914 r. władze rosyjskie 
aresztow ały przy przekraczaniu granicy austriacko-rosyjskiej organiza­
tora siennickiej drużyny Jana Brzyśkę 21.

Z ruchem  niepodległościowym był związany skauting w Łukowie. 
Organizował go Adam Leszuk, członek „Zarzew ia” i Związku W alki Czyn­
nej. Oprócz polskiej p ryw atnej Szkoły Handlowej, skauting objął także 
uczniów rosyjskiego gim nazjum . O pow staniu drużyny w gim nazjum , jej 
działalności i atm osferze wspom inał Feliks Kaliński:

Byłem wówczas uczniem rosyjskiej szkoły (Łukowskoje 4-kłassnoje Gorodskoje 
Ucziliszcze), lecz w księdze głównej figurowałem jako „miatieżnik” i „wrag wsiego 
prawosławia”, dzięki czemu uczniowie polskiej Handlowej Szkoły pomimo że bojko­
towali uczniów z naszej szkoły, jako moskalofilów, jednak mnie tolerowali, wiedząc, 
że nie stać mnie na prywatną szkołę (Byłem synem wdowy po wyrobniku; już 
w wieku szkolnym musiałem na siebie zarabiać). Dzięki tej życzliwości wtajemni­
czono mnie w różne sprawy, związane z pracą konspiracyjną, otrzymywałem nie­
legalnie bibułę i czytałem moim kolegom, tak że i u nas wzrastała chęć do walki 
czynnej z Rosją. Nie było tylko odpowiedniej organizacji. Dowiedziawszy się o po­
wstałym skautingu w Handlówce, założyliśmy i my drużynę skautowską w kwietniu 
1913 r. [...]. Do drużyny przyjmowani byli członkowie z nadzwyczajną ostrożnością: 
wybierano chłopców zaufanych i pewnych, nowego członka wprowadzało dwóch 
druhów za poręczeniem, każdy druh przybierał sobie pseudonim. Każdy nowo wstę­
pujący musiał składać przyrzeczenie — odczytywano mu 10 przykazań skautowskich. 
Naczelnym hasłem było — walka o polskość [...]. Chodziło w tych przykazaniach 
[...] o wyrobienie hartu woli i ducha, odwagi, poświęcenia, karności itp.

Najważniejszą bodaj działalnością ówczesnego skauta było szkolenie się w służbie 
wywiadowczej, terenoznawstwo, odczytywanie znaków w terenie, zacieranie po sobie 
wszelkich śladów [...], przyzwyczajanie się do życia obozowego, do trudów i nie­
wygód, wreszcie nauka sztuki wojennej, musztra, marsze, pilnowanie broni i umie­
jętność obchodzenia się z nią, urządzanie bitew, zdobywanie pozycji, służba ratowni­
cza itp. Zbiórki organizowaliśmy w najrozmaitszych punktach terenu łukowskiego, 
na cmentarzu, na łące, w lasach świderskich, w górach pod Sulejami, w Zapo- 
wiedniku, a najczęściej w Kryńszczaku. Trzeba było widzieć, z jaką radością i za­
pałem maszerowaliśmy czwórkami poza rogatkami miasta, śpiewając ulubione, a nie­
dozwolone pieśni: Hej strzelcy wraz, Widziałem ja cztery orły, Grzmią pod Stocz­
kiem itp.262728

W 1911 r. pow stała drużyna im. Rom ualda T raugutta  w S ied lcach29.
Fragm entaryczność źródeł, dotyczących początków lubelskiego skau­

tingu, ich wspom nieniowy charakter, nie dają  możliwości precyzyjnego 
określenia zasięgu i liczebności ruchu  skautowego na tym  terenie przed 
wybuchem  I w ojny światow ej. Można z dużym  praw dopodobieństwem  za­

26 F. Z u г e k, jw., s. 79—80.
27 Tamże, s. 80.
28 F. K a l i ń s k i ,  Wspomnienia o skautingu przedwojennym, w: Księga pa­

miątkowa..., s. 21—22.
28 Z. S z r o 11, Harcerstwo siedleckie. 1 Drużyna Harcerzy im. Romualda 

Traugutta w  Siedlcach 1911—1986, Siedlce 1986, s. 4.
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kładać, że poza Lublinem , Łukowem, Siedlcami, Krzczonowem i Siennicą 
Królew ską istniały jeszcze inne drużyny o skautow skim  charakterze. Do­
tyczy to przede w szystkim  junactw a, sięgającego na lubelską wieś.

Liczbę członków konspiracyjnego skautingu w Lublinie można określić 
na około 200—400 chłopców (trzy drużyny szkolne, m iędzyszkolna d ru ­
żyna Sikorskiego, robotniczo-rzem ieślnicza Zawadzkiego) i 100— 120 
dziewcząt (dwie drużyny szkolne, zastępy w szkole Arciszowej). D rużyny 
pozalubelskie liczyły szacunkowo około 150 chłopców.

Pierw si lubelscy skauci to przede w szystkim  młodzież starszych klas 
pryw atnych polskich szkół średnich, wywodząca się głównie ze środowisk 
inteligencji, ziem iaństw a czy też drobnej burżuazji. Organizatorzy ruchu 
m ieli już staż i doświadczenie w konspiracyjnych organizacjach młodzie­
żowych o charakterze ideowo-politycznym, związanym  z nurtem  niepod­
ległościowym. We wspom nieniach pisanych w ćwierć w ieku po relacjo­
nowanych w ydarzeniach, ich autorzy m niej lub bardziej starannie zacie­
rali ślady walki politycznej, toczącej się może w m niejszym  stopniu wśród 
młodzieży, co o młodzież. Opiekunowie i p rotektorzy tajnego lubelskiego 
skautingu reprezentow ali cały w achlarz postaw  politycznych, od narodo­
wej praw icy po lewicę ruchu robotniczego.

Niezależnie od zróżnicowania politycznego, w działalności lubelskiego 
skautingu widoczne są przede wszystkim  cechy wspólne dla całego ruchu 
w skali zaboru rosyjskiego czy też ogólnopolskiej. Dotyczy to zarówno 
ideologii — celem ostatecznym  była niepodległość, osiągnięta w zbrojnej 
walce z zaborcami, jak  podporządkowanej jej „technice” skautingu i for­
mom organizacyjnym.

Lubelska Kom enda Skautow a pow stała wiosną 1912 r., kierow ała p ra ­
cą drużyn na terenie m iasta; nie m a inform acji o jej kontaktach z druży­
nam i pozalubelskim i (poza Krzczonowem). Od początku u trzym yw ała kon­
tak t z władzam i skautow ym i Kongresówki, a za ich pośrednictw em  z ca­
łym ruchem  w skali ogólnopolskiej. Dlatego też form y działania skautin­
gu lubelskiego nie różniły się od stosowanych w tych samych w arunkach 
w innych częściach Kongresówki. Oprócz udziału członków lubelskiej Ko­
m endy Skautow ej w centralnych szkoleniach i odprawach, w arto odnoto­
wać pobyt w Lublinie jednego z czołowych działaczy ówczesnego skautin­
gu, autora książki Czuj duch ks. Kazim ierza Lutosławskiego. Prowadzi! 
on gawędy dla lubelskich skautów  w sali ówczesnego „Sokoła” i uczestni­
czył w zebraniu Kom endy S k au to w e j30.

Mimo charak teru  konspiracyjnego, ruch  skautow y w Lublinie i regio­
nie rozw ijał się szybko, nieomal żywiołowo, trafia jąc  ze swoją ideologią 
i m etodam i pracy w zainteresow ania dużej części patriotycznie nastawio­
nej młodzieży. W ybuch I w ojny światowej spowodował radykalną zmianę 
w arunków  działania młodego, ale mocno już zakorzenionego w lubelskim  
środowisku, ruchu.

30 K. J u s z c z a k o w s k i ,  jw., s. 73.


